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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstawienia JO. 

Xięcia Namiestnika Królestwa, N a j m i l o ś c i w i f . j  do­
zwolić raczył przebywającym za granicą wycliod- 
corn Polskim: Wilhelmowi Tir/ing, Piotrowi hrzy-  
i a n o w s k i e m u . Tomaszowi K r zy ża n o w sk ie m u ,  Jo ­
zefowi Fortuna, Antoniemu Kutczew sk iem u,  staro- 
zakonnemu Józefowi Kasztan i Walerjanowi C z a j ­
kow sk iem u  z zoną i dzieckiem, powrocie do 'ro  e- 
stwa Polskiego, na z a s a d a c h  N a j w y ż s z e g o  Ukazu 
z d. 15 (*27) maja 185G r. . . . .

Przez dvplom C e s a r s k i ,  N a j m ił o s c i w i ej ima- 
nowanv został kawalerem orderu Orła Białego, 
jenerał -lejtnant Edward Gerstwehtt, towarzysz 
główno-zarządz aj ą e e go koininunikacjami i budo­
wlami publicznemi.

N A J J A Ś N I E J S Z Y  P A N ,  udzielić  raczył niżej w y m ie ­
n ionym  o so b o m  pensje emerytalne i dodatk i do ta k o ­
w ych:  Pani A n ie l i-T eres ie  z. dom u S c h rS d er  L e  Brun,  
w d o w ie  p o  tajnym radcy  T o m a szu  L e  Brun, se k re ta ­
rzu sianu  pr/.y radzie  adm inistracyjnej K ró le s tw a ,  o -  
pró cz  pensji rs. 1 3 8 7  k 50 ,  przyznanej je j  przez k o ­
m isję  emerytalną, oraz dodatku  w sum ie  rs. 1 4 1 7  k.oO,  
ukazem  z d. 4 ( l 6 )  lutego 1 8 5 8 ,  w drodze  ła sk i  tejże  
w d o w ie  nadanego, d od atek  w  i lości  rs. 6 9 5 . — Z enobji  
Łucji i W ita liso w i-S ta n is . -P a n kra cem u D ą b ro w sk im ,  
dziec iom  p o  W o jc ie ch u  D ąb row sk im ,  p o d k o n iu sz y m  
biu ro w y m  przy w ydzia le  stnda r zą d o w e g o  koni w J a ­
n o w i e , ‘rs. ( 8 . - A n n i e  z K w ia tk o w sk ich  M o ra czew -  
skiej ,  w d o w ie  p o  Eeiix ie  N o r a ez e w sk im ,  murgrabi l o ­
kalu ’prokuratorii  w K rólestw ie ,  rs. 15  — Ases.  kolleg.  
M arcinowi Z ió łk o w sk iem u ,  b. a sse so ro w i  trybunału  
cy w .,  p. o. p o d sęd k a  sądu  po k o ju  okr  R a d o m sk ie g o  
w gub. W a r sz a w sk ie j ,  rs. 4 5 0 .— Pani Weuerandz.ie  
z  L ib is / .ew skich  Z akrzew sk ie j ,  w d o w ie  po Michale-  
Stao. Z akrzew sk im ,  pisarzu sądu pok oju  okr. R a d o m ­
sk iego ,  o p ró cz  pensji  rs. 9 0 ,  przyznanej jej p r z e z  ko-  
Hiissję emerytalną, d od atek  w iL śc i  rs. 45 .  J a jn em u  
radcy F ry d er y k i ,w i  lir. Sk a rb k o w i,  b. sz.ambelanowi  
dw oru J. C M OŚCI i p r ezeso w i  hem ldji  kró les tw a ,  
o p ró cz  pensji  rs. 3 7 5 0 ,  nadanej tnu ukazami N a jw y ż-  
szemi z d. 19 września (1 października) 183 7 i z d. 6 
( r 8 )  czerw ca  48&Or. d od atek  w ilości  rs. 3 0 0 0 . — R a d cy  
hnn. Józefow i H ryn iew ieck iem u, b. zastępcy  po d sędk a

sądu pok oju  okręgu  S z y d ło w s k ie g o ,  rs. 4 5 0 .—  M arji-  
M agdalen ie  i H elen ie-Józef ie  R z ew u sk im ,  córk om  po  
radcy bon. Antonim R zew usk im ,  naczelniku pow. Ł u ­
k o w sk ie g o ,  rs. 7 5 ,— L am bertow i-F rane iszk ow i K ró l i ­
k ie w icz o w i ,  b. leśn iczem u la só w  m. Radom ska rs. 22  
k o p .  5 0 .  P . W a w r z y ń c o w i  N o w a ck iem u ,  b. burmi­
s trzo w i i k o n tro lero w i  handlu w  m. K rasnobrodz ie ,  
rs. 3 3 .— Pani E leonorze  z M aurerów D em b czy ń sk ie j ,  
w d o w ie  po  radcy  hou .  Janie D em b czy ń sk im ,  burmi­
strzu m O stro w a  w gub. L ub elsk iej ,  oprócz  pensji  rs. 
78  kop .  75 ,  przyznanej je j  przez kom isją  emerytalną,  
d o d a tek  w  ilości rs.  26  kop. 25  — Pani E lżb iec ie  Zofji  
z W ię c k o w s k ic h  Jan k o w sk ie j ,  w d o w ie  po Janie  Jan­
k o w sk im ,  kasjerze  m. W ła d y s ła w o w a  w g u b .  A u g u ­
s to w sk ie j ,  oraz ich dz iec iom , rs. 112 k o p .  5 0 — R a d cy  
h onor.  A ndrzejowi B o nd a rzew sk iem u,  b. k o m isarzow i  
policji  w y k o n a w c z e j  cyrk u łu  4go  m. W a r sz a w y ,  rsr.
6 0 0 .  Pani A lexandrze z K a rczew sk ich  D ą b ro w sk ie j ,
w d o w ie  po  radcy honor. Józefie  D ąb row sk im ,  adjunk-  
eie l y m  w y d zia łu  w o js k o w e g o  w rządzie  guberujal-  
nym  W arszaw sk im ,  oraz dz iec iom  jeg o ,  rs. 300 .  —  P a ­
w ło w i  U rbań sk iem u,  b. po licjantowi przy m agistracie  
m. P rzed b o rza ,  rs. 22 kop .  5 0  — A s se so r o w i  kolleg.  
K a zim ierzow i M azanki,  b. sek re ta rzo w i k lassy  l e j  
w  w y d zia le  administracji  ogólnej K omissji  rząd. spraw  
w e w n .  i duch. rs. 4 0 5  — Annie z K o c iu b ó w  K ło s o w e j ,  
w d o w ie  po  Michale K ło s  dróżniku, o r a z  d z iec io m  jeg o ,  
rs. 26  kop .  8 7 . — J ó z e fo w i  K o ło d z ie jcz a k o w i  sy n o w i  
p o  Franciszku  K o łod zie jczaku ,  b. dróżniku ,  i E w ie-  
W iktorj i  z D u b r o w sk ich  m ałżon kach  po z o s ta łe m u ,  rs.
3 k o p  7 5 .— Pani A lexandrze  z K o str ó w  Achte l ,  w d o ­
w ie  po  Józef ie  A chte l ,  b. artyście  ork ies try  teatru  
W a r sz a w sk ie g o  rozm aitości,  rs. 20  kop. 25 .  Wy­
p ijano  wi K urzyn a ,  b strażnikowi ko n nem u.ce lno g ra -  
nicznemu w gub. A ugustow sk ie j ,  rs. 45 .  —  Pani Joati-  
n ie -L u d w ice  z K o ch a n o w sk ich  P a w ło w sk ie j ,  w d o w ie  
p o  radcy  hon. Franciszku X a w er y m  P a w ło w sk im ,  s e ­
kretarzu banku po lsk ieg o ,  oraz syn ow i ich, o p rócz  p e n ­
sji rs. 1 2 5 ,  w yznaczon ej  im pop rzedn io ,  d o d a tek  w ta- 
kie jże  i lości  rs.  125. — Pani Ju ljann ie-F ryderyce  z K ło s -  
só w  K ro k o w sk ie j ,  w d  wie  p o  Andrzeju K ro k o w sk im ,  
h. w ó jc ie  gm iny  i administratorze eknnomji rządow ej  
M ław a, a zarazem  strze lcu  okręgu  M ław ka w le śn ic ­
tw ie  P rz a sn y sz ,  rs. 45 .  •—  Pani Annie  ■ Barbarze - L u­
d w ice  z hrabiów  Z a łu sk ich  E lżanow sk iej ,  w d o w ie  p o  
r a d cy  dw oru  W in cen ty m  • Augustynie  E lźanow sk irn ,  
b. p o b o r c y  kassy  gnHernjalnei W a r s z a w s H f i b J w ^ ^

dziec iom , rs. 900 .  —  Pani T e k l i -W ik to i j i  z P a kka jzeró w  
Czerwińskiej,  w d o w ie  po radcy  hon. Ignacym -Janie  
C zerw ińsk im , e x p e d v to r ze  g łó w n y m  kom isji  r z ą d o ­
wej p r z y c h o d ó w  i skarbu, rs. 2 2 5 .  —- J ó z e fo w i  K o p ­
c zyńskiem u, b. s trażn ikow i straży sk arb ow ej  W a r ­
sza w sk ie j ,  rs. 150.  —  Pani Anieli  z B ronick ich  Z iel iń ­
skiej  w d o w ie  p o  ases.  ko leg .  Józefie  B łażeju  Ziel iń­
skim , b. kontro lerze  p o w ia to w y m  okr. M arjam polsk ie-  
g o ,  rs. 2 2 3 . —  Sekretarzow i k c leg .  Ja no w i J a b ło ń sk ie ­
mu, b. p od leśn em u spraw ującem u urząd leśny  S u dar -  
gi w  gub. A u gustow sk ie j ,  rs. 2 7 0 . - R a d c y  honor. W o j ­
c ie ch o w i  R z es zo tk o w s k iem u ,  b .  p isarzow i magazynu  
so lneg o  w B ia ło p o lu ,  rs. 450. —  Pani Leonie  - Marji 
z T o m c z y c k ic h  D źw iga lsk ie j ,  w d o w ie  p o  W in cen ty m -  
W o jc ie ch u  Dżw iga lsk im , b. rew izo rze  m ło d sz y m  s ł u ż ­
b y  zewnętrznej sk arb ow ej  w  W a r sz a w ie ,  oraz sy n o m  
ich , rs. 1 5 6  kop .  25 .  —  P ani Anieli z B o h u s z e w ic z ó w  
L a sk o w sk ie j ,  w d o w ie  p o  Rom anie - W a w r zy ń ca  L a ­
sk o w sk im ,  b.  a se so r ze  n a d le s iy m  rządu gubernjalne-  
g o  W a r sz a w sk ie g o ,  oraz ich  córce,  rs. 90 .  L eo na rdo ­
wi K u le s z y ,  dawniej s trażn ikow i ce ln o -g r a n icz n e m u  
K rólestw a,  os tateczn ie  d o zorcy  przy  kom orze  celnej  
T o m a sz ó w ,  rs. 90. —  Chai z C ederb aum ów  M ansfeld,  
w d o w ie  p o  D aw id z ie  - H ile lu  Mansfeld, nauczyc ie lu  
sz k o ły  rabinów w W arsza w ie ,  rs. 7 5 .  — R adcy  honor.  
A lfonsow i Bruneri,  b .  in sp ek to ro w i  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  
i pryw atnych  okręgu  na u ko w eg o  W a r sz a w sk ie g o ,  rs.
6 7 5 .  Sekretarzow i kolegjalnem u A ndrzejowi K oustan-
ty n o w iczo w i ,  b. starszem u nau czyc ie low i  przy  gimna-  
zjum gubernjalnem  w Lublinie,  rs. 4 5 0 .  P o zo s ta ły m  
córkom  po  J oach im ie  Selbstm an, b. nauczycie lu  pier­
w s zy m  s z k o ł y  elementarnej wyznania m o jże sz o w e g o  
N r 2 "i w  W a rsza w ie ,  a mianowicie: H enrjecie  - Felicji  
i F lorentynie ,  rs. 50 .  —  A b raham ow i Buchner, b. nau­
c zy c ie lo w i  przy sz k o le  rab inów  w W arsza w ie  rs. 2 i 0 .

a O ile przeszły zeszyt Xięąi Świata w skła­
dzie swoich artykułów dotykał przedmiotów kra­
jowych o tyle obecny, z kolei czwarty, zajmuje 
się zagranicą, albo tez traktuje kwestje ogolnego 
stanowiska. Oprócz życiorysu Jerzego Bogumiła 
Puscha, znanego i zasłużonego Polsce geologa, tu­
dzież dokończenia wycieczki w Tatry p. Flatta, 
nie zawiera nic, coby czytelnika krajowego zainte­
resować bliżej zdołało. Nie ubliżamy tutaj wcale 
innym pomieszczonym artykułom, mają one za-

KWESTARZ.
OBRAZEK WIEJSKI.

„ P o k ó j  mój, daję wam!“

W początku miesiąca listopada, we wsi Bo­
lechow ie, m ała gromada wieśniaków i w ie­
śniaczek, między któremi jak ptaszki na drze­
wie przewijały się, goniąc i figlując m ałe dzie­
ciaki stała niedaleko jednej z chałup przed 
którą z napisem słup wbity w skazyw ał, że 
to jest mieszkanie sołtysa, i gwarząc rzucała  
ciekaw e spojrzenie ku sieni, ile się tylko ra­
zy drzwi poruszone, ze skrzypem i piskiem o-
dezw ały. ...

B y ł to ranek, słonko prześlicznie w eszło ,
i juz, już w ychodziło po nad kominy, z któ­
rych jakby modre wstążki wplecione w war- 
kocz młodej dziewuchy, co poruszane w ia­
t r e m  zdają się igrać w powietrzu wy biega­
jąc i w tę i w  ową stronę, wiły się w gorę 
pasm a niebieskiego dymu. hiie u§° Ja 
m ała iskierka, jak gwiazdka, pokazało się 
słonko nad strzechami wieśniaczemi, i rośnie, 
rośnie, rozszerza się, coraz go więcej przy­

bywa, ale jeszcze nie świeci śmiało, bo m gła  
jesienna ciężka, wilgotna, wisi ponad ziemią. 
Nareszcie ca łe , okrąglutkie, świecące, wysu­
nęło się het! do góry i miljonem promieni ob­
rzuciło ziemię. — Zaraz tóż mgła, w gęstych 
kłębach, zaczęła na dół opadać, na błoniu i 
po drogach porysowały się długie czarne cie­
nie od drzew i budynków, każda kropla rosy 
wisząca przy listku, gałązce, słom ce, przy 
najlichszym badylu, trawce, zam igotała jak 
gwiazdka na niebie, odbitym w sobie promie­
niem, a śinieciuszka czubata trzepocząc skrzy­
dłami zacierkotała na płocie, i napuszywszy 
sie, zdaw ała w yczekiwać rychłoli tam słonko 
zgoni rosę, i ciepłem  musknie po piórkach.—  
Zaraz się tćż jakoś raźnićj, jakoś weselćj zro­
biło na świecie Bożym; po stodołach tylko 
się rozlega, co tak biją cepami, a koguty jak­
by przedrzeźniały jeden drugiego, pieją na 
wyścigi i łączą  swój donośny głos z gwarem  
wioski, z szumem i wrzawą rozchodzącym  
się na wszystkie strony.

W ydeptaną ścieżką wijąca się przez b ło­
nie i ogrody, wprost ku owój chałupie o któ- 
rćj wspomnieliśmy na początku naszego opo­
wiadania, postępow ało trzy już niem łode k o ­
biety wiejskie. — Każda z nich schludnie, czy­

sto przybrana, m iała coś owiniętego w za­
pasce, a jedna widać biedniejsza, bo i w sta* 
rćj wypranej chustce na głowie, i w koszuli 
grubćj, i w kamizeli zgrzebnej trzymała kurę 
pod pachą.

— Cóż tam kumo niesiecie na zsypkę D o ­
brodziejowi? —  zapytała jedna z nich.

— A wzięłam  ta moja kumo garstkę ję ­
czmienia, bo choć niem a się ta nadto, ale za­
rody trzeba dać Dobrodziejowi, to nic me po- 
może.

— A jużcić, a ino — potwierdziły dwie 
drugie, —  bo jakby ludzie czem, czem, nie po­
ratowali, to coby se te niebożątka poczeni.

—  Nam ta moja kumeczko, jakoś latoś 
z jęczmieniem się me poszykow ało, i wzienam 
okruch żyta. Mój w stał dô  dnia, bo po _P^ 
wdzie pow iedziaw szy, już o sta tn ią^
kę zaniosło się wczoraj do młyna, 1 ^
po omacku kdka snopczynów. ^  -
uwmena z przetakiem, i *
żeby przecież nie być osta ni

—  D o b r z e  mówicie moja kumo, bo ludziom
to wszyćko wadzi, wszyćko przeszkodą, i po­
wiedzieliby ż e  ta nie z serca ofiarę Bogu ro­
bicie.
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wsze wartość, jeżeli traktuje o przedmiotach cie­
kaw ych i odznaczają, się przystępnością formy, ale 
nie mają, żadnego specjalnego dla nas interessu. 
W a d a  ta leży po części w samej organizacji Xięgi  
Świata, k tóra dołączając ryciny i klisze zagra­
niczne, musi się starać o artykuły wprost dotychze 
dorabiane. T ak  np. polowame na t y g r y s y  do l i ­
tog raf i wyłącznie napisane, je s t tematem takspo- 
wszedniałym w Xiędze Świata, iz niepowinienby 
juz’ być użytym. Są to drobiazgi, które przy obec­
nym  zwrocie umysłów ku wiadomościom pożytek 
rzeczyw isty przynoszącym, nie zasługują na ża­
dną uwagę czytającego ogółu, a w yglądają jako 
wabiki na leniwszych prenumeratorów.

Bez porównania już  ciekawsze są artykuły o 
świetle elektrycznem  i o wynalazku teleskopu, 
lubo jak  jeden  tak i drugi właściwsze znalazłaby 
miejsce w jakiem koiwiek pisemku naukom przyro­
dzonym  poświęconem. Za to na swojem miejscu 
znajdujem y życiorys Id y  Pfeifer, tłum aczenie z nie­
mieckiego trafne i gładkie.

P o rtre t J. Puscha wykonany na kamieniu u Pe- 
qca, o r a z  zagraniczne litografje kolorowane i d rze ­
w oryty, stanowią zewnętrzną cechę tego ozdo­
bnego wydawnictwa.

—  Po większych miastach zagranicznych po 
kilka czasem napotkać można czytelni, do których 
za nader niską opłatą zbierają się ludzie, co p ra ­
wdziwie przyjemno-pożytecznie czasu użyć p ra ­
gną. W arszawę, na nic podobnego dotąd się nie 
zdobyła, lecz za to prawie przy każdej xięgarni 
znajduje się abonament na xiążki, czyli niewła­
ściwie tak  zwana czytelnia. O ile te czytelnie 
przyłożyły się do rozpowszechnienia oświaty i 
ja k  na nich wyszli właściciele, pomijamy, lecz po­
m inąć nam nie wypada usiłowań, jakie na tej 
drodze uczynił tutejszy xięgarz Friihling. On to 
pierwszy do xiążek abonować się mogących włą­
czył dzieła poważnej literatury, tak że najkoszto­
wniejsza xiążka je s t na rozkazy czytelnika. Jest 
io postęp niemały i z przyjemnością przypisujem y 
go p. Friihlingowi. Dawniej exploatowano w szy­
stkie mierności francuzkich tłómaczeń, szerząc 
w śród niezamożnych czytelników polskich dziwne 
wyobrażenia i w ydarzenia społeczeństw  zachodu. 
Dumasy, Koki, Sue, az do zdarcia samego kurso­
w ały  w śród naszego poczciwego ludu... A prze­
cież epoka tlómaczeń tuzinkowych należy u nas 
już  do przeszłości od czasu jak  genjusz narodowy 
i w powieści ty lu  znamienitych w ydał pisarzy. 
Cóż z tego, kiedy tłómaczenia były  stare i tanie 
i  niewiele się traciło, jeśli xiążka po obiegu ty ­
siąca rąk  wracała do xięgarni podarta i popla­
miona. Inna rzecz z nowemi polskiemi wydania­
mi, te są i droższe i puszczając je  w obieg do czy­
tania, naraża się interes rozkupu samego. To też 
wiele i pięknych mieliśmy powieści, a po licznych 
zaściankowych czytelniach należały one do pro- 
hibitorum librorum. Cóż dopiero mówić, jeśli 
jak i pracowity młodzieniec zapotrzebował np. Ko­
smosu Humboldta, tego naw et od przyjaciela xię-
g a rza^ o s ta ć ^ n ie jn ó g ł^ ^ u p n i^ a ^ a m e g o ^ d z ie ła ^

—  A ino, a ino, a jużcić, — potwierdziły 
dwie drugie, a biedniejsza wzdychając, do­
dała:

  Ja ta moje kochaneczki, nie mam w do-
m a ziarna zapaśnego, bo się nie jest na go­
spodarstwie ino na wyrobku, więc wzienam  
kurę..........

—  Moja W awrzkowa, czy ziarnem, czy 
czem innem, zawdy miła Bogu ofiara.....

—  A ino, a  jużcić,—  potwierdziła druga—  
bo Bóg nie patrzy na ręce człow ieka, ino na 
jego pomyślenie.

— A jużcić.
—  To tćż moje kochaneczki, — zabrała  

znowu głos W awrzkowa serdecznie wzdycha­
jąc — mój nie taki zabiegliwy jak inni, ino 
zaw dy aby na dziś, to i w domu nie ma się 
bardzo czem  obrządzać. Wzienam więc kurę, 
i to ostatnią, Bóg mi świadkiem moje kocha­
neczki że ostatnią, ale mój Boże, w takiśj 
przyczynie, to chocby ostatnią koszulę, choć­
by krwie z siebie.....

—  A w jakiejże to w jakiej? —  zapytały  
ciekaw ie dwie drugie.]

— A jużcie z mego to tak wszystko idzie, 
i z jego rozhultajenia się, bo jakieśw a byli je ­

nie było co i myśleć. Otóż kiedy się tak działo, a 
nie śmiemy dodawać, jeszcze się i dzieje, przy­
k ład Frutiiinga zbawiennie oddziałał na wszystkie 
czyteluie polskie i nie polskie. Kto chce poży­
wniejszej duchowej strawy, może ją  mieć tańszym 
jak  dotąd kosztem. Usiłowania Fruhlinga, oparte 
ma się rozumieć na rozsądnych kombinacjach fi­
nansowych, zyskały powszeczne uznanie, a czy­
telnia jego dobrze uposażona, należy do najpo­
czytniejszych w W arszawie; to też u niego xię- 
garuia est dodatkiem  do czytelni, nie zaś czytel­
nia do xięgarni. Widocznie p. Friihling postano­
wił zawód swój xięgarski skierować do rozsze­
rzania czytelnictwa xiążek, bo nie przestaje n o ­
w ych czynić ulepszeń, już  to pomnażając liczbę 
exemplarzy w obiegu będącego dzieła, już to jak  
najrychlej sprowadzając do czytelni każdą nowo 
w yszłą xiąźkę. Dziś dowiadujemy się, że nie żąda 
od auibonującego zwykle składanego zastawu 
wynoszącego 3 ruble sr. lecz poprzestaje na gwa­
rancji moralnej. Postęp to także i nie tak  małego 
znaczenia, jakby  się komu wydawało. Kto zna 
społeczność warszawską, ten nie zaprzeczy, iż na 
chęci do czytania wcale jej nie zbywa, czego do­
wodem ciągłe wzajemne, choć nie bardzo przy­
jem ne pożyczki xiążek. Niejeden z chęcią by 
w  wolnej chwili jakąkolwiek xiążkę przeczy­
tał, ale żeby mu to jakoś  bez trudu  i wydatku przy­
szło. Składanie zastawu i regularna opłata mie­
sięcznego wcale mu nie na rękę. Tego rodzaju 
czytelniczy w ynajm ują zwykle od handlarzy xię- 
garskieh braki różne, płacąc od tom u po gr. 5, nie 
w iedząc o tern że że płacą lichwę i najgorsze do­
stają rzeczy. D rudzy znów, a mówimy ciągle 
o ludziach nie bogatych, bo zamożni jeśli nie czy­
tają, to dla tego, że wolą próżnować, drudzy więc 
chętnieby uiścili jak ie  kilka złotych, ale żeby ich 
zwolniono od owego zastawnego, na k tóre trudno 
im się zdobyć. A tych  ostatnich wielka je s t liczba, 
więc p. Friihling o nich nie zapomniał, i zadosyć 
czyniąc ich życzeniu, żąda tylko za moralnem po­
ręczeniem opłaty zwyczajnego abonamentu. Ze 
nie może bezwzględnie  bez zastawu wypożyczać 
do czytania xiążek tego mu za złe nikt brać nie 
inoże, kto wie z doświadczenia, iż i u nas tego ro­
dzaju spekulanci się znajdują, co pożyczywszy 
w jednem  miejscu xiążkę, sprzedają ją  w drugiem. 
Z przyjemnością notujemy to ulepszenie xięgarza 
Friihlinga , mając przekonanie, iż ktokolwiek i 
w jakikolw iek sposób przyczynia się do rozpo­
wszechnienia czytania xiąźelc, ten przyczynia się 
do ogólnego oświecenia, a tern samem ma prawo 
do przyznania mu pewnej zasługi.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G I. J A.

Morning Herald, któremu idzie zapewne o u- 
trzym anie i rozwój zapału wojskowego, k tóry  o- 
garnął Anglików, tak rozbiera dzisiaj w następnym  
artykule kwestję napadu:

„N apad, a rozumiemy przez ten wyraz napad 
w widokach zdobyczy, nie zajdzie nigdy na ziemię

szcze na gospodarstwie, to mój Boże tak 
wszystko szło składno, tak galanto, uchowa- 
liśwa sobie ciołka, potem przedali, i m ało  
wiele dołożyło  się jużcić przyszliśwa doszka- 
piny. Ale chociaż Boga chwalić zrazu się nam 
poszykowało, bo toszkapsko było i dociągu, 
i do dojadku, ale nie poszło nam ręką, bo 
jak zaczeno na błoniu wybryzgiwać, tak się 
przebiło na płocie, i choeiażeśwa ratowali do 
ostatniego, i nie ża łow ało  się na okładanie 
ani gorzałki, ani tłustości, w końcu jednak 
zmarnowało się i jużcić. Potem nie było czem  
orać, musieliśwa najmować, —  bez to zrobi­
ło  się i późno, i ladajako, u innych oziminy 
były kieby las, u nas rzedziuśkie...

—  Co nie ma być, —  przerwały ze w sp ó ł­
czuciem drugie, —  jak w polu nie zrobione 
jak wypada, to i urodzaju nie ma się co spo­
dziewać.

—  To też inoje kochaneczki, — zabrała 
na nowo głos W awrzeńcowa, jak mój zo­
baczył że się tak wszystko marnuje, że pora­
tować się już nie będzie czem, bo jak ladaja­
ko się urodziło, a tu dziecisków drobnych ni- 
kej ptaków w gniaździe, co każde ino dziob 
otwiera, żeby mu ta przecie co do niego w le­
ciało...

angielską, dopóki będziemy w stanie utrzymania 
przewagi na morzu. Nie powinniśmy pozostawiać 
bez nadzoru ani jednego portu zagranicznego, 
w którym  podejmowano i skoncentrowano uzbro­
jenia, a pierwsza bitwa stoczonąby była na morzu, 
a więc armia nieprzyjacielska posłużyłaby tylko 
do powiększenia liczby trupów  na pokładach jego 
okrętów. Przypuśćm y jednak, że ujdzie czujności 
naszej flotty w ciaśniaie i w yląduje 60 do 70,000 i 
ludzi na nieopatrzone pobrzeże nasze: te 60 do 
70,000 ludzi musiałyby podbić kraj z bezprzykła­
dną szybkością, albo też musiałyby się poddać, 
skutkiem głodu: flo tta nasza przejmowałaby po­
siłki dochodzące ich z kraju, brakłoby im więc ży­
wności i ammunicji.

Times może sądzić, jak  utrzymuje, iż w podo­
bnym razie bylibyśmy doprowadzeni aż do licze­
nia na pomoc dobrowolną zamiataczów ulicznych 
dla stawienia odporu nieprzyjacielowi. Nam zdaje , 
się, iż lepszy i świętszy duch ogarnia cały naród  , 
i nie przypuszczamy, ażeby dla tego iż nie mamy 
popisowycłi, zbywać nam miało na patrjotyzinie.
W razie napadu obrona kraju nie byłaby powie­

rzoną zamiataczom: on obudziłby z a pał całego k ró ­
lestw a bez różnicy klass, do których ci i owi nale­
żą. W szelka różność zdań politycznych zniknęła­
by: wszystkie wyobrażenia zebrałyby się w jedy - 
nem postanowieniu; wypędzenia nieprzyjaciela ! 
z naszych pobrzeży. Czyż nie wykazało się to d o ­
wodnie, kiedy zażądano od rządu, aby pozwolił 
na tworzenie dobrowolnych tyraljerów  w całym 
kraju? Tacy ochotnicy, wprawieni w obchodzenie 
się ze strzelbąEufoelda, ubezpożyteczniliby wkrót- I 
ce artylerję nieprzyjacielską, nie mającą przecież 
nieograniczonych zapasów.

Kraj ten, gdyby był napadniętym, nie zależał­
by pewno od zamiataczów ulic naszych, będąc 
dzielnym i rycerskim  w obronie w łasnej. Jego 
dzieci są całkiem różne od reszty świata. One m o­
gą dzielić się na mnogie odcienia opinji, ale męz- 
two i miłość kraju do wszystkicłi należą zarówno. 
Niech ich kto dotknie na honorze i naruszy, a 
wszyący jak  mąż jeden  powstaną ku swej obronie.

(Le Kord.)
Londyn 18 maja. J. K. M. przyjm owała wczo­

raj w pałacu Buckingham xięcia Michała Obreno- 
wicza, następcę tronu Serbskiego, którego lord  
Malmesbury przedstawiał, a potem jego małżonkę, 
którą żona posła Tureckiego wprowadziła. P o ­
słuchanie obojga było pryw atne.

Gezette donosi o mianowaniu Tomasza Ussher 
Esqu. angielskim Charge d'Affaires i konsulem je - 
nerńlnym w Haiti.

W  Birmingham, Manchester Edym burgu i innych 
m iastach kraju, rozpoczęto tworzenie ochotniczych 
oddziałów strzeleckich. Spodziewają się po pani­
cznym przestrachu kupców, nie chcących już wy­
syłać okrętów na morze i obawiających się czyn­
nego przystąpienia Anglji do wojny, iż teraz p o ­
bór majtków znacznie ułatwionym zostanie. W e­
dług urzędow ych wykazów z armji angielskiej, 
zbiegło w r. z. 20,360 ludzi. Należy tu  zwrócić u- 
wagę. że najwięcej uciekają nowo-werbowani, któ-

— A jużcić, a jużcić, bo u dzieci to naj- 
pierwsza robota, —  przerwały słuchaczki — 
bo co to? nie zafrasuje się niczem, głow y se 
turbacją nie napsuje, toby ino jad ły  i jad ły ...

— A ino, a ino, — odezwała się W awrzeń­
cow a —  to też co się zebrało, to jedno po­
szło  na dług, drugie na podatek, resztę się 
zjadło i jeszcze nie wystarczyło, a siać nie 
było czem, to tćż musieliśwa pójść z zagrody 
na wyrobek i od tego czasu moje kochanecz­
ki, jak mój coś se przypuścił do g łow y, tak 
co dawniej trudno go było wyciągnąć z do- 
ma do karczmy, potem wszystko się w nim 
odmieniło, roboty coraz mniej, a z gorzałką  
wdawania się coraz więcej —  i tak het!... co 
raz gorzej, co raz gorzej, —  m ówiła dalśj na 
w pół z płaczem , —  aż przyszło do tego, że 
póty pił, póki czuł jaki taki grosz w kieszeni, 
a jak tego nie starczyło, to się chytał byle 
czego w doma, czy to świątecznego ogarnię­
cia, czy pierzynki, czy poduszki, a wszystko 
ino na gorzałkę i na gorzałkę...

— Patrzajcie moja W awrzeńcowa, a to 
się na piękne rozkultaił, —  przerwała jedna 
z kobiet, gdy opowiadająca fartuchem nos i 
oczy obcierała, a druga dodała:

— O! u chłopów to już taki obyczaj, że



i rzy zaciągają  się d la  porękaw icznego, d ezerte ru ją  
: i znow u zap isu ją  się gdzieindziej. Ze zbiegłych,

na jazdę p rzypada 2 0 0 /, na  piechotę 14,802, na 
a rty le rję  2000, a resz ta  na rozm aite gałęzie w oj­
skowości. Liczba nowo-zacięz’nych rek ru tów , w y ­
nosiła 91,971 ludzi.

W  Tim esie  znajdu je  się waz’ny  a rty k u ł w y ja ­
śn ia jący  zasad y  pojm ow ania k o n trab an d y  w o­
jen n e j.

L o n d yn  18 m a ja .X ięztw o Jerzow ie Sascy  p rz y ­
by li tu  z L izbony i w ysied li w pałacu  B uckingham .

L o n d yn  20 m aja . W ed łu g  przez L loyda o trzy ­
m anych urzędow ych wiadom ości, u legły  au strjac- 
k ie okręta, k tó re  albo w ypłynęły  ju ż , albo w yp ły ­
n ąć  m ają z jak ich  bądź n eu tra ln y ch  portów , kon ­
fiskacie i zaborowi ze s tro n y  m ocarstw , p row adzą­
cych  w ojnę z A ustrją .

L o n d yn  21 m aja. W e d ł u g  otrzym anych z G i­
b ra lta ru  w iadom ości, ma wiele transportow ych  
parow ców , oraz łodzi k an o n jersk ich  p rzepraw iać 
się przez cieśninę, w celu  u d an ia  się na morze 
Śródziem ne. (Seue  Pr. Z tg .)

A U S T R J A.
W iedeń Id  m aja. U c z u c i e  publiczne je s t  zaw sze 

n a d e r patryo tyczne, ale n iepodobna zamilczeć, iż 
byłoby jeszcze przychylniejszem , gdyby C esarz 
chciał zerw ać z po lityką  w ew nętrzną,jak iej d o ty ch ­
czas trzym ał się; głębokie niezadow olenie w szędy  
istn iejące, tak  w najw yższych  ja k  w najnizszyc i 
k la ssach  pow strzym uje zapał ludności, a gdy y 
trzeba  by ło  jeszcze dow odów , ze A ustrja  znajduje 
się na  złej d rodze pod w zględem  sw ej polityk i we- 
w nętrzuej, to  chw ila obecna w yborn ieby  ich do-

j starczy ła .
— C zytam y w Gazecie A u g sb u rsk ie j:
„K u A nglji zw racają  się spojrzen ia  pełne n a ­

dziei, ku m inistrom  je j  K r. Mości sto jącym  w n a ­
krochm alonych  ko łn ierzach  z drźączką w kolanach
i p rzecierającym  sobie oczy.

N igdy  go ło -b ro d y  m łokos, uciek łszy  ze szkol, 
n ie  dał się oszukać  i ob łąkać bardziej zn iew ażają­
cym sposobem  nad  ludzi s tan u  k ie ru jący ch  p rze ­
znaczeniam i A nglji. N igdy  dziennikarstw o nie w y­
powiedziało coś rów nie n iedorzecznego ja k  ow 
dziennik  angielski k tó ry  u trzym yw ał, iż N iem cy 
nie pow inny się obaw iać, ani gniew ać, gdyby  F ra n ­
cuzi w sw ym  pochodzie na A ustrję , p rzeszli przez 
n eu tra ln e  terry  to  rj urn T y ro lu , bo to  ty lko  p ro s ta  
form alność. M y n ig d y  nie uw ażaliśm y A nglji in a ­
czej, jak  za lisa  pokry tego  sk ó rą  baran ią .

S k ó ra  została taż sama, ale lis zam ienił się sam 
w  barana . T en  b a ran  beczący  za pokojem, zmieni 
sie w kró tce w srogiego w ilka, nie przez m iłość ku  
Niem com , bo A nglja w ted y  ty lko  b rom  praw  lu d z­
kości, k iedy o n ią  sam ą idzie; podnosi oręż za w ia­
rę  ch rześc jań sk ą  i chw ałę B ożą w ted y  ty lko , iet y  
jednocześn ie  może tanio kupow ać baw ełnę i drogo 
opjutn sprzedaw ać. A uglja tym  razem  będzie zm u­
szona w alczyć, gdyż po nas (po N iem cach) na 
n ią  kolej p rzyjdzie. A n a ró d  ten , k tó ry  dopiero 
w ykluw ając  sobie obojętn ie zęby z a ry sto k ra ty cz ­
n ą  niedołężnością oznajm iał stronom  w ojującym ,
i i  nie n adszed ł jeszcze czas w ybrania , po k tórej

stron ie  stan ie ,— n aró d  ten  będzie bardzo szczęśli­
wym , jeżeli N iem cy będą raczyły  poprzeć jego  sp ra ­
wę: o ile albow iem  P ru s sy  bez iSiemiec i A ustrji 
nie zdołają  staw ić czoła gro ;nem u n ieprzy jac ielo ­
wi, o ty le  nie staw i go Anglja. N apoleon p rzew yż­
sza ją  ląd o w ą i m orską  potęgą. (Le Norii.)

W iedeń  19 m aja . O djazd  C esarza do W łoch 
m a nastąp ić  we w to rek  dnia  24 b. m. Św ita N aj­
jaśniejszego P an a  m a b y ć  złożoną z 150 osób. —  
Sform ow ane zapew nie zostaną 2 a naw et 3 now e 
k o rpusy  w ojska, k tó re  m ają  b y ć  podobno posłane- 
mi na  granice S iedm iogrodu, a z projektem  tym  
łączą  się nom inacje ośm iu jen e ra ł-fe ld m arsza łk ó w  
i szesn astu  jenera ł-m ajo row . —  O głoszone w czo­
raj i dzisiaj najw yższe rozkazy , w przedm iocie 
zatw ierdzenia  podatków  w ojennych, w y w arły  do­
b re  w rażenie n a  ogół, gdyż sum m y p rzy p ad a jące  
na  pojedyncze indy w id u a  są  m ałoznaczne, i s to ­
sow nie do w yraźnego ob jaśn ien ia  „u tw orzą ja k  na 
te raz  Zasadę pew niejszego źród ła  d la  skarbu . 
G iełda p rzy ję ła  owe rozkazy w cale przychy ln ie .— 
N a rogach ulic czy tano  odezw ę ,d o  w szelkich  
w  A u strji ży jących  cudzoziem ców  narodow ości 
niem ieckiej," zaopatrzoną 22 podpisam i osób po 
w iększej części do stan u  handlow ego lub  rę k o ­
dzielniczego należących, a na  k tó ry ch  czele n a ­
zw isko x ięgarza tu tejszego  S cherla , w  k tó re j ciź 
cudzoziem cy proszeni są  n a  zgrom adzenie odbyć 
się m ające dn ia  21 b. m ., w  celu zredagow ania 
najpoddańszego  ad re ssu  do Jego C esarskiej M o­
ści, oraz u tw orzen ia  kom itetu  w sparć  i tym  podo­
b n y ch  d la  ran n y ch  w obecnej wojnie. Z akończe­
nie tej odezw y brzm i ja k  n astępu je : „Z Bogiem 
za A ustrję  i o jczyznę N iem ców ." (N. P . Z .)

B E  L  G  J  A.
Liittieh 16 maja. Z rozm aitych stron  nadeszły  

tu  b ard zo  znaczne zam ów ienia broni u  tu te jszych  
fabrykan tów , tak , iż w tym  rodzaju  przem ysłu  
najw yższa działalność rozw iniętą została. Don 
P . J . M alherbes i spó łka  o trzym ał od rz ą d u  sa ­
skiego zam ów ienie n a  20,000 sz tuk  broni, k tó ry ch  
w yrób  ju ź  rozpoczęto. R ząd  angielsk i każe obe­
cnie 400,000 strzelb  i karab inów  dostaw ić, z k tó ­
ry c h  200,000 w B irm ingham skich , a 200,000 
w L iittichsk ich  fab ry k ach  w yrobione będą .

(Neue P res. Z tg .)
C Z A R N O G Ó R A .

K om m issja reg u lu jąca  gran icę C zarnogórza, ro z­
w iązała się w dniu  2gim b. m. w  C etynij, co w ielkie 
w yw ołało  w rażenie. X iąźeD an iło  zażądał od w ładz 
au strjack ich  w C attaro  w yjaśnień , co znaczą nie­
k tó re  fo rtyfikacyjne ich  p race n ad  gran icą. P od  
C attaro  stoi fiotta francuzka. f Neue P r. Z tg .)

F r a n c j a .
P a ry ż  19 m aja . Times u siłu je  ze stanow czością 

g o d n ą  śm iechu  uspraw ied liw ić , a naw et pochw a­
lić działania arm ji austrjack ie j od sam ego począt­
ku  kam panji. A rty k u ł ten  Timesa  j e s t  dziś p rzed ­
miotem żarcików  ludzi w ojskow ych, k tó rzy  go czy ­
tali. Z resz tą  tru d n o  dłużej ukryw ać, że w m iarę 
tego ja k  się zbliżają F rancuzi do stanow czych  dzia­
łań  w ojennych , ton dzienników  angielskich , p o ­
cząw szy o d m inisterjalnego Morning-Heralda^st&-^

j e  się coraz nieźyczłiw szym  F rancji. Jak  ła tw o 
m ożna się było togo spodziew ać, dzienniki lo n d y ń ­
skie nie zaniechały w  przesadzony sposób  p rzed ­
staw ić w ypadku  co do rew izji parow ca angielskie­
go Douro dokonanej przez officerów kanonierek 
francuzkich . A należałoby przecież spraw dzić fakt, 
a je ś lib y  się potw ierdził, to  rząd  franeuzki byłby  
zapew ne w stan ie  dać zadaw alniające w yjaśnienia, 
stosow nie do p rzy jaznych  stosunków  istn ie jących  
m iędzy dw om a gabinetam i. M ówim y przy jaznych  
stosunków , chociaż dziw na od  kilku dni postaw a 
M orn ing  H eralda  i n iek tó re  postępk i rządu  angiel­
skiego, bynajm niej nie noszą na  sobie ch a rak te ru  
serdecznego porozum ienia. Cesarz N apoleon nie 
może dobrem  patrzeć  okiem na postępek  sp rzy ­
m ierzeńca osłaniającego swem i arm atam i w  M alcie 
ok rę ty  austrjack ie . Sądzim y iż nie je s t  to  bardzo 
przy jazne dla F rancji tłóm aczenie neutralności, su ­
ro w ą  do ty k a jące  karą  każdego, coby w ynajm ow ał 
s ta tk i tran sp o rto w e  d la  w ojska francuzkiego. G a­
b inet D erbego dalej ma się jeszcze  posunąć, uw a­
żając w yw óz kam iennych  węgli jak o  kon trab an d ę  
w ojenną. W szy stk ie  te  nieporozum ienia, p o w sta ­
ją c e  z dziw nego zastosow ania zasad  neu tralności, 
m ają b y ć  przedm iotem  żyw ych w yjaśn ień  m iędzy 
gabinetam i paryzkim  i londyńskim , k tó re  zapew ne 
w ydadzą  rezu lta t odpow iedni lo jalnem u przym ie­
rzu. Czyliźby cierpki hum or gabinetu  D erbego 
p rzyp isać  należało, przew idyw aniu  bliskiego u p ad ­
ku? Nowy parlam ent ma się zebrać w  końcu  b ie­
żącego m iesiąca, a to rysow sk i g a b in e t , k tó ry  ze 
sw em i 300 głosam i znajduje  się w m niejszości, ma 
je d y n ą  nadzieję u trzym ania się w  rozdw ojeniu  
stronnictw a liberalnego  i k ilkunastu  g łosach, k to -  
spodziew a sobie zjednać w śród  niezależnego s tro n ­
nictw a.

—  W ed ług  w iadom ości o trzym anych  przez M ar- 
sy lję  z A lessandrji, ro b o ty  około przekopu  mię- 
dzy-m orza Suezkiego, bez przeszkód postępują  
dalej. K o n su l angielski ośw iadczył, że nie o trzy ­
mał żadnych  in stru k c ji k tó reby  by ły  nieprzyjazne 
tem u przedsięw zięciu: konsu l austrjack i znów  s ta ­
wiał pew ne trudności, ale S aid-pasza mało daw ał 
baczenia na jego  uwagi.

— L isty  z K o n stan tynopo la  p o d  dniem  11 d o ­
noszą, że dyw an  w idząc k łopo ty  A ustrji, m ia ł żą­
dać p rzy słan ia  floty angielskiej do Besika.

—  W czoraj na  n ad er licznem  zebraniu  w  T u i-  
le riach  z w ielką przyjem nością w idziano C esarzo­
w ą z w dziękiem  i m onarszą pow agą, czyniącą ho­
no ry . Cesarzow a ta k  samo ja k  Cesarz przechadza­
ła  się po salonach, rozm aw iała ż rozm aitem i osoba­
mi, D astępnie przyzyw ała do siebie osoby z k to re - 
mi obszerniej życzyła sobie pomówić. X iąże H ie­
ronim , x iężna M aty lda i xiężna K lo ty ld a , znajdo­
w ali się na tern przyjęciu .

—  P ubliczność francuzka w ielce się zajm uje 
postaw ą, ja k ą  p rzy ję ły  n iek tó re  p ań stw a  niem iec­
kie, usiłu jące  nakłonić także i P ru s sy  na  sw oją  
s tronę. T ru d n o  zaprzeczyć, iż g d y b y  rząd  p rusk i 
ośw iadczył się za A ustrją , to zm iana ta  jego  poli­
ty k i w aźneby za sobą pociągnęła następstw a  i w oj­
na pow szechna b y łab y  nieuchronną. Z n iec ierp li.

jak sobie co przypuści do głow y, to juz nie 
ma żadnego pomiarkowania, i nic mu nie po- 

( może, ni perswadowanie, ni gadka do rozu­
mu, ino zawdy swoje i jużcić.

  Ej! m o ja  k u m o , to  je s z c z e  f r a c h a  k ie d y
który ma w s°b ie tyła cierpliwości, że można 
mu jaką gadkę wyprowadzić, bo choć co co, 
to mu w pamięci zostanie, ale inni to są bar­
dzo zuchwali, i fuknie, i gadki nie posłucha  
ino se przekręci na głow ie czapki, nabierze 
fantazji, zacznie se pogwizdywać i z jankuru 
burzy potem w karczmie że się ino rozliga,
aj! są tacy są.....

— To chvba moja kumo wasz taki, bo mój
to potulny...

— Ja też nie mówię tego do waszego, ani
z żadnego p rz y m ó w is k a . .

—  Njkej dziecko, —  m ów iła dalej urażo­
na m ałżonka, nie zważając na uczynioną so­
bie przerwę, -  to też wy moja kumo, nie 
przykładajcie waszych gadek do nikogo, i nie 
wtykajcie nosa kaj nie wypada.

—  A i C zegóż ta k  p o w s ta je c ie  n a  m nie? 
 A c z e g ó ż  m n ie  p u b lik u jec ie?

— Ej! bajecie nikej dziecko maluśkie.
— A wy nikej nie przy dobrym rozumie.

A co to, czy ja się opiła, czy co? 
wrzasnęła rozgniewana kobieta, zkąd ma­
cie pozwoleństwo takie mi rzeczy zadawać?

I obie kłócące się kobiety przystanęły, i 
przytupując nogami, dalej pro radziły w ym ó­
wki, gdy W awrzeńcowa najobojętniej zatrzy­
mując się na boku, zajęta swoim frasunkiem  
ciągle w zdychała, wycierała oczy i poprawia­
ła  kurę pod pachą, która nie zmyśloną miała 
ochotę drapnąć między towarzyszki, skrzę­
tnie biegające po błoniu za robaczkami.

  A wara kto w ydał pozwoleństwo, —
w rzasnęła jedna z kobiet, —  do takiej publi­
kacji, coby niejeden głupi m yślał że pra­
wda.....

— O! wy ino jedni rozum macie, — odpo­
wiedziała druga z przekąsem— wszystkim ino 
głupstwo zadajecie, a sami...

—  To wy chyba zadajecie..
—  Albo to prawda, to wy...
D alsza kłótnia przerwaną została  głośnym  

płaczem  wychodzącym z niewielkiej chałupki, 
przy której o kilka kroków zatrzymały się 
t.rzy rozmawiające kobiety. Nie domówiwszy 
nawet wyrazów, a W awrzkowa nie otarłszy  
na wspomnienie doznanych zmartwień stoją-

cćj łzy  w oku, zwróciły się zaraz wszystkie 
w stronę słyszanego płaczu. Po małćj chwil­
ce, odem knęły się drzwi od sionki i zgłosnem  
łkaniem, z załamanemi rękoma, pokazała się  
w progu m łoda wiejska dzieweczka.

—  To Basia tak płacze, — odezw ała się 
W awrzkowa, —  ale co jej takiego stało się
przeciwnego?

 O mój mocny Boże! —  w o ła ła  z roz­
pacza Basia, — o cudowna Matko Boska! a  
cóż ja se teraz dam za radę biedna ubożu­
chna sierota?! o Boże jedyny...

  Co tobie Basiu? czegóż tak płaczesz?—
zapytały z czułością wszystkie trzy kobiety.

Basia coraz więcćj zanosząc się w płaczu, 
nic nie odpowiedziała, tylko odwrócona twa­
rzą w skazała ręką ku sieni, jakby tam mie 
ścił się cały  powód jej boleści.

Kobiety spojrzały i o d r a z o  wszystko zro- 
z u m ia ły .  -  w sionce na tmrłogu leza la  iii- 
czna krówka gniada, z  gładz.utką śkluujcą 
się szerścią... nie żywa.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)



wością też oczekują na postanowienie sejmu frank­
furckiego, co do mobilizacji korpusu obserwacyj­
nego nad Renem. Wyjazd posła francuzkiego hr. 
Pourtales do Berlina, pomimo upewnień Patrie, ze 
ambassador wyjechał w interessach familijnych, 
zaniepokoił publiczność, wiedzącą bardzo dobrze, 
z’e dyplomaci prywatnych swych interessów zwy­
kle używają do zamaskowali politycznych.

Paryż 20 maja. Monitor ogłosi! dziś dekret u- 
stanawiający pana Gueroniere tymczasowym dyre­
ktorem nad drukarniami, xięgarniami i dziennikami.

(Ind- B e l i Le Nord.) 
S Z W A J C A R I A .

Piszą ze Szwajcarji, że angielskie i włoskie ro­
dziny tłumnie tam z Włoch przybywają. Kto tyl­
ko może wydalić się z Włoch, ten się wydala.

(Neue Pr. Zeitung.) 
T U R C J A .

Jeden z przywódców powstańczych rajasów 
w Hercegowinie, Gabrjeł Popow potrafił pod ró- 
źnemi pozorami nakłonić kommendanta fortecy 
Kłobuk, iż przyrzekł mu stawić się w miejscu po 
za fortecą na neutralnym gruucie polożonem, i o- 
znajmił kommendantowi, że ta schadzka ma na ce­
lu petycję mieszkańców Hercegowiny, która do 
Turc ji Porcie ma być przesłaną, a w której oświad­
czają jej raeszkańcy, dla czego są zmuszeni do 
podniesienia oręża przeciw prawowitemu rządowi. 
Kommendant fortecy Kłobuk przyjął zaproszenie 
i przybył z trzema innemi uzbrojoneini T  urkami 
ua rozmowę. Zaledwo ciż stanęli na naznaezo-
nćm miejscu, zdrajcy zamordowali dwóch, a dwóch
drugich, pomiędzy którymjeden był kommendan- 
tem wzięto do niewoli. Słychać że i tych wkrótce 
zamordowali, a fortecę Kłobuk obiegli rajasy. O- 
bawiają się, ażeby głód nie zmusił jej do pod­
dania się. Kłobuk jest to z dawien dawna przez 
xiążąt Hercegowiny na niedostępnych skałach w y­
budowana forteca. Dochodzi się do niej po scho­
dach, wykutych w skale, a tak ważkich, iż tylko 
jeden człowiek po nich wstępować może.

(Neue Preus. Z  tg.)
W B O C H Y.

— Czytamy w fiordzie pod d. 20 b. m.
Minister wojny we Francji otrzymał z głównej

kwatery w Alessandrji depesze, zawierające wia­
domości po dzień dzisiejszy po południu.

Żaden fakt godny wzmianki nie miał miejsca 
od onegdaj, tak ze strony nieprzyjaciela, jak i 
sprzymierzonych. Deszcze i wylewy rzek czynią 
jeszcze bardzo trudnemi poruszenia artylerji i 
'konnicy. Wszelako dziś rano czas był pogodniej­
szy, i jeżeli słońce przez parę dni poświeci, zie 
mia wnet podeschnie, pozwalając na rozpoczęcie 
czynnych operacji.—Przednia straż piątego korpu­
su, zostającego pod dowództwem xięeia Napoleo­
na, miała już zająć Bobbio, opuszczone przez Au- 
strjaków. Bobbio znajduje się na połowie drogi 
między Genuą i Placenoją. Operacje xiecia Na 
poleona zostają w związku z kombinacjami jene­
rała Ulloa. Wojska okazują zapał i niecierpliwość 
godną pochwały.

Dziś 82gi pułk linjowy udał się droga żelazną 
lyońską udając się do Tuionu dla połączenia się 
następnie z piątym korpusem. Przed kilku dniami 
pułki 18 i Z 6 udały się również do Tulonu.

— Zapewniają, że dywizja morska, zostająca 
pod rozkazami admirała Jurieu de la Graviere, 
przeznaczona do ogłoszenia blokady od strony we­
neckiej, krąży w tej chwili przed Wenecją i uj­
ściem rzeki Po.

  Cesarz Napoleon i król sardyński znów się
z sobą widzieli w dniu 18 b. m. Cesarz w swej 
troskliwości nieustannej o dobry byt żołnierzy, u- 
organizował jatki dla rychlejszego i dogodniej­
szego opatrywania armji.

Tury n 17 maja. Oczekiwanie tu jest powsze­
chne. Z niecierpliwością oczekują na buletyńy o 
pierwszej bitwie.

Nieprzyjaciel ciągle się cofa w kierunku linji 
obronnej od Pawji do Placeneji. Wojska sprzy­
mierzone z wolna za nim postępują, kompletując 
tymczasem swoje przybory wojenne, aby raz roz- 
począwszy działania zaczepne, nie potrzebowały 
się zatrzymywać. Armja piemóncka zbliża się do 
Yoghery. Armja francuzka opuściła Alessandrję i 
główną kwaterę ustanowiła niedaleko Tortony, co 
wnosić każe o bliskiej bitwie.

Oprócz wiadomości o tych poruszeniach, wła­
ściwych faktów wojennych nie ma wcale. Małe 
doryw cze utarczki służą tylko do zaostrzenia a- 
petytu żołnierzom, wyglądającym z niecier, liwo- 
ścią większej b i tw y ,  której wojsko austrjackie

wyraźnie unika, trzymając się systematu kunkta- 
torskiego; za to więcej okazuje energji w ogołoca-
niti wieśniaków. (Le fiord.)

T e l e  f f  r a m  y.
Tu. r  y n 20 m a j  a. Buletyn urzędowy: ^ t y ­

sięcy Austrjaków posunęli się ze Stradelli ku Ca- 
steggio, której ulice zostały napełnione barykada­
mi od środy, i która odparła już trzy małe ataki. 
Dwie silne kolumny naszych żołnierzy wyruszyły 
na spotkanie nieprzyjaciela. Jeńcy austrjaccy za­
prowadzeni zostali do Vogliera. Szczegółów brak.

Zapewniają, że Cesarz austrjaeki miał przybyć 
wczoraj do Medjolanu, i że bezwłocznie wyjechał 
do Pawji w towarzystwie jenerała Hess.

L i w u r n o  20 rn a j  u. Oddział wynoszący 
350 ludzi ludzi z brygady Coffiniera 5go korpusu, 
przybywa tu dziś z rana na pokładzie okrętu Sa­
hel. Jenerał i jego wojsko wysiedli na ląd w p o ­
śród sympatycznych okrzyków ludu. Miasto ca­
łe było wystrojone. Oczekują na drugie okręta. 
Wojska które wylądowały, stanęły w koszarach 
fortu Porta-Murata.

Xiąże Napoleon w niedzielę przybywa. 
L o n d y n  21 m a j  a. Wielki meetyiig od­

był się wczorajszego wieczoru w City pod prze 
wodnictwem lorda majora. Znajdujący się na 
meetyngu, z wielką sympatją oświadczali się za 
sprawą włoską i zupełną neutralnością Anglji.

Meetyng uchwalił wśród żywych oklasków po­
stanowienie w formie doradczej, aby Anglja nie 
mieszała się do wojny.

L o n d y n  21 m a j a .  Morning Herald dono­
si według prywatnej depeszy otrzymanej z Malty 
o wyruszeniu ztamtąd flotylli do Genui.

Daily News zapewnia, że wszystkie wiadomości 
jakie Otrzymuje z Niemiec, okazują złą wiarę i 
nieżyczliwe zamiary torysowskiej polityki.

D r e z n o  20 m a j a .  Dziennik drezdeński 
zaprzecza pogłoskom, jakoby Saxonja zawarła od­
dzielny traktat z Austrją.___________(Le Nord.)

D O D A T E K  DO W IA D O M O Ś C I 

0  J E Z I O R Z E  L E f l N O G O R S K i E M .
W  Wielkie n xięzt.wie Poznańskieni. 

Kiedym przed ośmiu latami zwiedzał wyspę na 
jeziorze Lednogórskiem, na której poduig dowo­
dzeń p. Emila Kierskiego. miała egzystować świą­
tynia pogańska bogini Nii, czy Łado, znalazłem 
tam wszystko w największym nieładzie; bo zabój­
cza ręka, chciwa cudzych skarbów i tu pozosta­
wiła ślady wandalizmu. Ciasne przejścia wśród 
murów fundamentowych zasypane gruzem i od ­
łamkami kamieni tamowały mi drogę do zapusz­
czania się w głąb tych tajemniczych i triu  wie­
kami przypieczętowanzch szczątków pogańskiego 
ducha wiary. Ale chęć odkrycia jakiejś nieznanej 
szczątki bałwochwalczych zasobów, jakiegoś świa­
dka przedwiekowych myśli i czynów, usuwała 
wszystkie przeszkody- Opatrzony rydlem przez 
pól dnia grzebałem w tym grobie dziejów sło­
wiańskich, w tym przybytku świętych relikwij 
czasu. W jednym zakąeie półeylindra w trzyło- 
kciowy łuk z kamienia zbudowanego udało mi się 
wydobyć kawał marmuru i skorupy na pół cala 
grubej z trzonem przyłainanym na boku. Skoru­
pa ta skamieniała zupełnie nie dała się wcale ro 
złamrć. ani też rozbić. Podług wszelkiego pra- 
wdobieństwa nie była ona odłamkiem urny, ale 
raczej jakiegoś tygla do obrzędów religijnych lub 
domowych potrzeb używanego. Mam ją  jeszcze 
zachowaną w szczupłym zbior/.e antyków.

Zmęczony wreszcie i upocony kilkogodzinną 
pracą w pośród upału letniego, kiedy już nic wa­
żniejszego odkryć nie zdołałem, usiadłem na gru­
zach owej świątyni i zatopiłem się w marzeniach. 
Ostatnie promienie lipcowego słońca, jak  ostatnie 
płomienie palącego się tu może niegdyś wieczne­
go Znicza pod krzyżinem chrześcjaństwa, zagaś y 
w nurtach Lednicy. Cisza wieczorna rozpostarła 
skrzydła pokoju i zgody nad szczątkami przeszło- 
- ' Pr a. Staszic.SCI .

Mjileratura Periodyczna.
W  Gazecie Warszawskie) czytamy, że p. A le­

xander Batowski, znany z wybornego opisu ręko­
pisów Bibljoteki zakładu Ossolińskich rozpoczął 
drukować we Lwowie obszerne dzieło historyczne, 
opisujące żywot Tomasza Zamoyskiego, kancle­
rza W. K. jedynego syna Jana Zamoyskiego 
(ur. 1391 zm. 1648 r.) napisany przez Stanisława 

| Żurkowskiego, z objaśniąjącemi notami i przed-

mową wydawcy.
Pod znaczkiem W czytamy w Gazecie Codzien­

nej nienowe skargi na używanie funduszów za­
kładu imienia Ossolińskich na przedruk słownika 
Lindego, wprawdzie ważny, ale nieusprawiedli­
wiony dostateczną potrzebą. Znaczkowiec ma na­
dzieję, że po ukończeniu przedruku, którego t. V 
wyjdzie pierwszych dni sierpnia r. b. a ostatni za­
pewne w roku przyszłym ukończonym zostanie, 
fundusze zakładu, obrócone zostaną na właściwe 
im cele, przez założyciela wyraźnie określone, a 
mianowicie na pismo perjodyczne i druk rękopi- 
smów do dziejów literatury ojczystej.— W ydawcą 
i nakładcą rozpoczętego we Lwowie wydania Mo­
numentów, jest p. August Bielowski a nie Wiktor 
hr. Baworowski. Druk ciągle postępuje.

W Kurjerze czytamy, że roboty około prze­
kształcającego się kościoła parafjalnego w Wila­
nowie postępują ciągle, a wyciągnięte pod sam 
szczyt mury, świadczą najlepiej, że nowa świąty­
nia wkrótce już ukończoną zostanie.—Pan Gu- 
glielmi opuszcza w tych dniach Warszawę, udając 
się do Petersburga. Po drodze zamierza dać kon­
cert w Lublinie.—Ęan Kruk nie zapomniało upor­
czywie przez niego prześladowanej krynolinie, 
nawet ubolewając tęskliwie nad zapłaconemi 
w Czerniakowie za trzy miski kwaśnego mleka 
ze śmietaną trzema rublami. Biedna kieszeń pana 
Kruka! biedna krynolina!

Słynęły astrachańskie kawiory, ale większą pe­
wno sławą zasłynie kawior, który jeden z kupców 
tutejszych świeżo wyrobił i przez Kur jera  ogłosił, 
zwłaszcza jeśli mu sprzyjać będą teraźniejsze 20tp 
stopniowe gorąca.—Pomiędzy wiktuałami, sprze- 
dawanemi w sklepiku na Nowym Swiecie, znaj­
dują się młode wyźełki angielskie.

Sprawozdawca muzyczny Warschauer Zeitung  
zdaje sprawę z koncertu Herza,a prócz tego spra­
wozdania czytamy początek artykułu o nowych 
powiastkach Pawia Heyse.

O  W i i  a M S  1 M M 1  , k .
Bząd gubernia/ny Radomski.— W zastosowaniu 

się do art. Igo  Najwyższego ukazu z dnia 25 kwie­
tnia (7 mają) 1S50 r , wzywa niniejszem starcz.Sa­
muela Preis, żonę iego Dwojrę i synów Szymona 
i J ó z e f a  mieszkańców miasta Wiślicy, w miesiącu 
wrześniu 1857 r. za paszportem rocznym do Nie 
roiec wyszłych, aby z powodu upływu zakreślone­
go terminu w paszporcie, wciągu ticiu tygodni, li­
cząc od datv dzisiejsze!, do kraju powrócili i obe­
cność swoją najbliższej władzy policyjnej zamel­
dowali, gdyż w razie przeciwnym ulegną rygoro­
wi art. 340 i 341 kodeksu kar głównych i popraw­
czych zastrzeżonemu.—Za gubernatora, radzca gu- 
bernialny. Flies.—Za naczelnika kaucel., Rjsymont.

KI
(i e o l n i c z o -p r z e m y s ł o w o -l e ś n y  $
| |  Ma honor donieść, iż od eb ra ł  t r a n s p o r t  S IK A -  ^  
H W E K  rozmaitej wielkości, tak  do gaszenia  poźa- j |  

rów , jak  i do polewania og rodow  zdatnych. as
|  Ostrowski et ćotnp■ s
j tp rz y  ulicy R ym arsk ie j  w p ro s t  kom. skarbu  n r  4 7 i . l l  
fi '  (Ner 1 5 5 . - 3 )  »

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y .
B o żew sk i  Felix  ob . z B rom ierza  n r  626. —- -Duczy- 

miński L udw ik  oh. z Szum ska  n r  585. Dzierzbicki 
K onstanty  ob. z Ja ranow ic  n r  601 .— X iądz  Gąsiero^y- 
ski S tanisław  pleban z B orysław ie  nr 58 i .— Ładyżeń-  
ski dymis. p od poruczn ik  z P sk o w a  n r 4 l 4 . — Ł ącki Le­
o po ld  ob. z W ie rzbo w a  n r  58 i . —  P ruszak  Felix  oby. 
z Skrzanny  n r  584. — Suski P io t r  oby. z W a rp e n s  n r  
5 8 4 .—  Zamojski Jó z e f  h rab ia  z gubernji Grodzieńskiej 
nr 472  —  Sakow icz  Kazimiera s iostra  m iłos ierdzia  
z K rak ow a  n r  2668. — W ierze jew sk i Jó z e f  ob. z K ra ­
kow a ur 1064.

W Y JE C H A L I Z W A R S Z A W Y .
B entkow ski Leon ob do M iko ła jew ka .—  X iąd z  D ą­

b ro w sk i  Onufry kanonik  do  W ło c ła w k a  L asocki 
N apo leon  ob. do  Krężnicy. —  M r o k o w s k i  I zy d o r  oby .  
do S ie r /ch ow y .  -  P rend ow sk i  H e n r y k  oby. do R ad o ­
m ia .— Zabłocki L ud w ik  ob. do  O pinogóry. -  Zawidz- 
ki Z ygm unt ob. do  N ad u łk i  — U rb a ń sk i  Dominik oby. 
do N o w og ród ka .  — W isińsk i H en ryk  profczor  M oskie­
w skiego un iw ersy te tu  do Paryża ._______

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: Chłopiec okrę­
tow y.— Zachód słońca

W p r z y s z ł ą  sobotę w  Teatrze Wielkim ostatai 
koncert p a n a H e n r y k a  Hertz, w połączeniu z wido­
wiskiem teatralnem. Cena miejsc zwyczajna.

W  Drukarni J . Ungra -  Wolno drukować -  Warszawa dnia 13 ( 5, Maja 1859 r. -  Starszy Cenzor, F. S o h ie^ -m U k i.


